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Po­sta­cie



W ma­rze­niu mo­im pu­ste na prze­strzał kom­na­ty, 
Wbrew no­cy roz­ja­rzo­ne spie­ko­tą po­łu­dnia. 
Ci­sza. W lu­strach się dwo­ją i tro­ją złe kwia­ty. 
Bi­je pół­noc. Snu próż­nia na­gle się za­lud­nia. 

 




Idą z mro­ku, na oślep, śpiesz­nie i ko­lej­no 
Po­sta­cie, co swym cho­dem i bla­do­ścią czyn­ną 
Przy­po­mi­na­ją ko­goś, co zmarł w bez­na­dziej­ną 
Noc, gdy wszyst­ko, prócz nie­go, umrzeć by­ło win­no. 

 




Czar­ną na bia­łych płasz­czach zna­ko­wa­ne kre­są, 
Twarz ode mnie ku sno­wi od­wra­ca­ją pil­nie, 
Stą­pa­jąc po pod­ło­dze wier­nie i usil­nie, 
Jak­by chcia­ły po­ka­zać, że są tym, czym nie są... 

 




I nie tyl­ko zwier­cia­dła, ale śle­pe sprzę­ty 
Od­bi­ja­ją nie­ja­sno i nie­cał­ko­wi­cie 
Owych lu­dzi, co, idąc z od­mę­tów w od­mę­ty, 
Chęt­nie star­li­by ślad swój i swo­je od­bi­cie... 

 




Wiem, że bo­ją się chwi­li, któ­ra ze­wsząd kro­czy, 
A w któ­rej dłoń wy­cią­gnę i pierw­sze­go z brze­gu 
Wy­trą­cę, jak sen je­den z resz­ty snów sze­re­gu, 
I za­py­tam o imię i zaj­rzę mu w oczy! 

 




Ale któ­ry to bę­dzie — nikt nie wie, nie zgad­nie... 
Prze­cho­dzą, los nie­zna­ny tłu­miąc w płasz­czów bie­li. 
A ja dłoń opóź­nio­ną wy­cią­gam bez­rad­nie 
Do tych, co już mi­ja­ją i już prze­mi­nę­li... 

 









  
    








Ma­ty­sek



Grał w le­sie Ma­ty­sek na skrzyp­kach z je­dli­ny — 
I wy­grał, i wy­grał — płacz zmar­łej dziew­czy­ny. 
O, pła­czu bez­brzeż­ny, dla­cze­go tak pła­czesz? 
Dla­cze­go w pnie drzew­ne, jak we drzwi, ko­ła­czesz? 
Za­po­mnij o klę­sce, a świat się od­mie­ni, — 
I ro­są spłyń w zie­leń, i spo­cznij w zie­le­ni! 
Lecz nie chciał wy­po­cząć, ni wy­zbyć się mę­ki — 
I róż­nie się krwa­wił o kwia­ty i sę­ki — 
Czer­wo­ny — zie­lo­ny — sre­brzy­sty — zło­ci­sty — 
O, Bo­że, mój Bo­że — płacz bar­dzo wie­czy­sty! 
Ta­kie by­ło Ma­ty­sko­we gra­nie, 
Za­nim pie­śni na­sta­ło ko­na­nie. 

 




Grał w le­sie Ma­ty­sek na skrzyp­kach z je­dli­ny — 
I wy­grał, i wy­grał — śmiech zmar­łej dziew­czy­ny, 
O, śmie­chu nie­do­bry, dla­cze­go się śmie­jesz? 
Dla­cze­go tak żyw­cem po le­sie sza­le­jesz? 
Stłum grzesz­ną ocho­tę, zbarcz1 dźwięk swój — ża­ło­bą, 
I roz­płacz się w ni­wecz — i prze­stań być so­bą! 
Nie prze­stał być so­bą — i śmie­szył sam sie­bie — 
I w bar­wach się mie­nił — na zie­mi i nie­bie — 
Czer­wo­ny — zie­lo­ny — sre­brzy­sty — zło­ci­sty — 
O, Bo­że, mój Bo­że — śmiech bar­dzo wie­czy­sty! 
Ta­kie by­ło Ma­ty­sko­we gra­nie, 
Za­nim pie­śni na­sta­ło ko­na­nie. 

 




Grał w le­sie Ma­ty­sek na skrzyp­kach z je­dli­ny — 
I wy­grał, i wy­grał sen zmar­łej dziew­czy­ny. 
Śnie błęd­ny — nie­zbęd­ny, dla­cze­go tak śnisz się? 
Dla­cze­go tak pil­nie ma­ja­czysz i skrzysz się? 
Prze­pad­nij bez śla­du w tym ja­rze i ro­wie, 
Lub w tam­tym stru­mie­niu, co wszyst­ko ci po­wie!... 
Lecz nie chciał bez śla­du prze­pa­dać w bez­kre­sie, — 
I śnił się, i tę­czą mi­go­tał po le­sie 
Czer­wo­ny — zie­lo­ny — sre­brzy­sty — zło­ci­sty, — 
O, Bo­że, mój Bo­że, — sen bar­dzo wie­czy­sty!... 
Ta­kie by­ło Ma­ty­sko­we gra­nie, 
Za­nim pie­śni na­sta­ło ko­na­nie. 

 









  
    








Dzień skrzy­dla­ty




Roz­wid­ni­ły się w słoń­cu dwie ot­chła­nie — dwa świa­ty, — 
My­śmy by­li — w oby­dwu... A dzień na­stał skrzy­dla­ty.
 

 




Nikt nie umarł w dniu owym, — nie za­ta­ił się w cie­niu... 
I pa­mię­tam, żem my­ślał o naj­dal­szym stru­mie­niu. 

 





Nie mó­wi­łaś nic do mnie, lecz od­ga­dłem twe sło­wa. 
A on — zja­wił się na­gle... Za­szu­mia­ła dą­bro­wa.
 

 





Ta­ki — drob­ny i ni­kły... I miał — cier­nie na skro­ni. 
I uklę­kli­śmy ra­zem — w pierw­szej z brze­gu ustro­ni.
 

 




W pierw­szej z brze­gu ustro­ni, — w pierw­szej kwia­tów po­wo­dzi. 
I zdzi­wi­ło nas bar­dzo, że tak bied­nie przy­cho­dzi. 

 





Ubo­że­li­śmy chęt­nie — my i na­sze zdzi­wie­nie... 
A on — pa­trzał i pa­trzał... Cu­dacz­nia­ło ist­nie­nie...
 

 





Zro­zu­mie­li­śmy wszyst­ko! — I że wła­śnie tak trze­ba! 
I że moż­na — bez szczę­ścia... I że moż­na — bez nie­ba...
 

 





Tyl­ko drob­nieć i ma­leć od nad­mia­ru ko­cha­nia. 
A to by­ła — od­po­wiedź, i nie by­ło — py­ta­nia.
 

 





I już od­tąd na za­wsze prze­mil­cze­li­śmy sie­bie, 
A świat znów się stał — świa­tem... I czas pły­nął po nie­bie.
 

 





I chwy­ci­łaś źdźbło cza­su, by po­trzy­mać je — w dło­ni, 
A on — pa­trzał i pa­trzał... I miał — cier­nie na skro­ni.
 

 









  
    








Bał­wan ze śnie­gu



Tam — u sa­me­go la­sów brze­gu, 
Gdzie kruk — je­dy­ny pust­ki widz, 
Ktoś go ule­pił z te­go śnie­gu, 
Co mu na imię: biel i nic...
 

 




Na gło­wę śmiesz­ną wdział cza­pu­lę, 
A w bok że­bra­czy wra­ził kij — 
I w oczy spoj­rzał mu nie­czu­le 
I rzekł na drwi­ny: „Chcesz — to żyj!” 

 




I żył nie­zgrab­ny, by­le ja­ki, 
A gdym doń przy­szedł śla­dem trwóg, — 
Już weń wie­rzy­ły wszyst­kie pta­ki, 
Więc zro­zu­mia­łem, że to — bóg... 

 




Cza­ro­wał drze­wa ócz bły­sko­tem, 
Pier­sią, do któ­rej wi­chry lgną — 
I ku­sił mnie nie­wie­dzą o tem, 
Co by­ło we mnie — tyl­ko mną... 

 




Pan ośnie­żo­nej w dal przy­czy­ny 
Po­przez śle­po­tę mroź­nych cisz 
Pa­trzał w wą­do­ły i w ni­zi­ny, 
Co mu się śni­ły wzwyż i wzwyż! 

 




A kie­dy po­blask wziął od słoń­ca 
I w ni­cość za­lśnił — błęd­ny wskaz — 
Po­ją­łem wszyst­ko aż do koń­ca 
I uwie­rzy­łem jesz­cze raz! 
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Psz­czo­ły




W za­ka­mar­ku pod­ziem­nym, w miesz­kal­nym po­mro­ku, 
Gdzie zmar­ły, za­miast da­chu, ma ni­cość nad gło­wą, 
W pew­ną noc Wie­ku­istą, a dla nas — Lip­co­wą 
Coś za­brzę­kło... Śmierć sły­szy i przy­na­gla kro­ku...
 

 





A to — psz­czo­ły, zmy­liw­szy ist­nie­nia ście­ży­nę, 
Zbo­czy­ły do tych pu­stek, jak do złe­go ula! 
Rój się iskrzy tak ob­co, tak brzę­czą­co hu­la, 
Że strach w mro­ku tę jur­ną uj­rzeć po­zło­ci­nę2!...
 

 




A zmar­li w za­chwy­ce­niu, źre­ni­cę roz­wiew­ną 
Prze­sła­nia­jąc od bla­sku skru­sza­łych rąk wió­rem, 
Tło­czą się cień do cie­nia i wo­ła­ją chó­rem: 
— «To — psz­czo­ły! Pa­mię­ta­cie? To — psz­czo­ły na pew­no!» 

 




Przy­tłu­mio­ne snem bó­le na no­wo ich tra­wią! 
Wdzięcz­ni drob­nym owa­dom za zbu­dzo­ną ra­nę, 
Z wszyst­kich sił swej ni­co­ści pa­trzą w skry zbłą­ka­ne, 
Co wzdłuż śmier­ci i w po­przek żyw­cem się zło­ta­wią... 

 





Zna­li nie­gdyś te cu­dła3 zło­te­go po­mio­tu, 
A dzi­siaj, za­nie­dba­ni w swych mgieł nie­do­brzy­sku, 
Po­dzi­wia­ją skrzy­dla­tą sza­ra­dę roz­bły­sku 
I chy­żą ła­mi­głów­kę brzę­czą­ce­go lo­tu!
 

 




Ale, dro­gę po­wrot­ną zwę­szyw­szy w od­mę­cie, 
Psz­czo­ły lśnią się gro­ma­dą już co chwi­la rzad­szą, 
Już — w świat się prze­do­sta­jąc, ga­sną na za­krę­cie, — 
Już ich — nie ma! — A oni wciąż pa­trzą i pa­trzą... 

 









  
    










W za­kąt­ku cmen­ta­rza




Ma­ją zmar­li w nie­dzie­lę ten po­śmiert­ny kło­pot, 
Że w ob­czyź­nie cmen­ta­rza czu­ją się — bez­dom­nie, — 
A lu­bią noc tę spę­dzać po­pod mgłą, lub po­pod 
Wiecz­no­ścią, co się w ja­rach gę­stwi nie­przy­tom­nie. 

 



Ma­ria z Bzów­ka — wy­go­dy wspo­mi­na iz­deb­ne, 
Słoń­ce — w łóż­ku, wiatr — w sie­ni — i ogród ma­cie­rzyn4, 
Gdzie by­ło ty­le w ra­dość ucho­dzą­cych ście­żyn, 
A wszyst­kie ta­kie — traf­ne i drze­wom — po­trzeb­ne!... 

 



Że­brak, co się za­dła­wił na śmierć krzty­ną chle­ba, — 
Ki­jem nie­gdyś wę­drow­nym obłęd­nie się ba­brze 
W nie­od­ga­dle5 błę­kit­nym — peł­nym Bo­ga — cha­brze, 
By zeń dla snu wiecz­ne­go wy­dłu­bać — źdźbło nie­ba. 

 



Mnich, co po to byt ziem­ski tłu­mił bez szem­ra­nia, 
By pę­dzić ży­wot wiecz­ny w spo­sób nie­na­gan­ny, — 
Kre­śli pal­cem na próch­nie list do pan­ny An­ny 
Z ży­cze­nia­mi ry­chłe­go w kwia­tach — zmar­twych­wsta­nia. 

 



Pan­na An­na uda­je, że jest — w bez­ża­ło­bie 
I bio­rąc na ko­la­na mło­dą mgłę — piesz­czo­chę, — 
Ukrad­kiem z pa­ję­czy­ny tka zwiew­ną poń­czo­chę 
Dla brzo­zy, co tkwi bo­so na ko­chan­ka gro­bie. 

 



A opo­dal — mniej wię­cej na­prze­ciw roz­sta­ju, 
We fra­ku bez­ro­zum­nie ską­sa­nym przez szczu­ra, 
Na cze­le kil­ku cie­ni żeń­skie­go ro­dza­ju 
Nie­bosz­czyk Ma­da­leń­ski — pro­wa­dzi ma­zu­ra. 

 


  
    








Koc­mo­łuch



Gdy śród­list­ne trze­po­ty gi­lów i je­mio­łuch 
Zmą­cą ci­szy cmen­tar­nej ustrój nie­za­wi­ły, — 
Cień z tru­dem z za­nie­dba­nej wy­cho­dzi mo­gi­ły, 
Ca­ły w rdzach i li­sza­jach — pod­ziem­ny koc­mo­łuch. 

 




Słoń­ce, grze­jąc zmar­łe­go, roz­trwa­nia po tra­wie 
Zło­te krzty — zło­te su­pły i złot­sze po­dłuż­ki, 
A on zmy­słem ni­co­ści wy­czu­wa ja­skra­wie, 
Jak śmierć w słoń­cu — w kształt ni­kłej ma­le­je śmier­tusz­ki... 

 




Nie­zbyt pew­ny swej ja­wy i uf­ny snom nie­zbyt, — 
Spo­glą­da oczo­do­łów próż­ni­cą wie­rut­ną 
W ob­ło­ków na­pu­szy­ście wy­bu­ja­ły Bez­byt, 
Po­za któ­rym nic nie ma, prócz te­go, że smut­no... 

 




Lecz on smu­tek w po­śmiert­nej prze­kro­czył po­dró­ży, 
Pierś wzbo­ga­cił we­se­lem no­we­go ży­wo­ta, 
A gdy mu nie­śmier­tel­ność zbyt mo­dro się dłu­ży, — 
Tka sno­wi wie­czy­ste­mu wez­gło­wie ze zło­ta!...
 

 




Za­zdrosz­czę mu, bo du­szę do trosk ma nie­zdol­ną, 
Nie wie, co to jest — nę­dza i żal i pust­ko­wie. 
Po­znał prze­pych ta­jem­nic! Niech wszyst­ko opo­wie, 
Bo już — czas! Bo już dłu­żej prze­mil­czać nie wol­no! 

 




Lecz w chwi­li, gdy chcę zwiew­ne za­dać mu py­ta­nia 
O sło­necz­nych utru­dach, o gwiezd­nych mo­zo­łach, 
Wi­dzę na­gle, jak bled­nąc mę­czeń­sko się sła­nia 
Ten za­grob­nych ran ple­śnią po­kry­ty bie­do­łach!...
 

 




W gę­stwi­nie — cie­ni­ście­je bez­lu­dzie i lśni tam 
Zej­ście nie­ba na zie­mię do drzew na ubo­czu, — 
A ja pa­trzę w mrok je­go spu­sto­sza­łych oczu 
I nie py­tam już o nic... Już o nic nie py­tam...
 

 









  
    








Zni­ko­mek



W cie­ni­stym ist­nień bez­ła­dzie Zni­ko­mek błą­ka się skocz­nie. 
Jed­no ma oko błę­kit­ne, a dru­gie — piw­ne, więc ra­czej 
Nie wi­dzi świa­ta tak sa­mo, lecz każ­dym okiem — ina­czej — 
I nie wie, któ­ry z tych świa­tów jest rze­czy­wi­sty — za­ocz­nie6? 

 




Dwie du­sze tai w swej pier­si: jed­na po nie­bie się włó­czy, — 
Dru­ga — na zie­mi mar­nie­je. Dwie na­raz ko­cha dziew­czy­ny: 
Ta czar­na — snu wie­czy­ste­go na pa­mięć barw­nie się uczy, — 
Ta ja­sna — ca­łun po­wiew­ny tka dla umar­łej do­li­ny. 

 




Któ­rąż z nich ko­cha na­praw­dę? Złe ścież­ki! — Głę­bo­kie wo­dy! — 
Urwi­ska! — Na­wo­ły­wa­nia! — I zni­kąd żad­nej po­mo­cy! — 
I po­wi­kła­ne od lę­ku, w mrok pierz­cha­ją­ce7 ogro­dy! — 
A w dło­niach — nad­miar ist­nie­nia, a w oczach — okru­chy no­cy! 

 




I mgła na ustach dziew­czy­ny, ru­mia­nych ma­rzeń roz­grzew­ką, — 
A kwia­ty wza­jem się wi­dzą — a zgo­ny wza­jem się tłu­mią! — 
Zni­ko­mek spo­żył kęs nie­ba i mie­sza zło­tą mą­tew­ką8 
Cień wła­sny z cie­niem brzóz kil­ku. A brzo­zy śnią się i szu­mią... 
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Wio­sna



Ta­kiej wio­sny rze­tel­nej, ja­ką w swym po­wie­cie 
Wi­dział Ję­drek Wy­smó­łek, — nikt nie wi­dział w świe­cie! 

 




Po­przez okno kar­czem­ne łeb w bez­miar wy­ra­ził 
I o ma­ło się w dur­ną mgłę nie prze­obra­ził! 

 




Lecz umoc­nił się w kar­ku i, nie­co przy­bladł­szy, 
Łbem po­chwiał dla otu­chy i splu­nął, i pa­trzy... 

 




Je­go wła­sna cha­łu­pa wraz z ba­bą i sa­dem 
Od­wró­ci­ła się na­gle nie­pro­szo­nym za­dem9. 

 




Wieprz — zna­jo­mek, nie­więk­szy na po­zór od sno­pa, 
Bie­gnie w skra­dzio­nych por­t­kach Mag­dzi­ne­go chło­pa. 

 




Ryj mu li­lią za­kwi­ta! Czar bi­je od przo­du! 
I z wo­ła­niem: «Gdzie Mag­da?» — pcha się do ogro­du! 

 




Wóz dra­bia­sty, ja­skół­czej do­zna­jąc ucie­chy, 
Z okrzy­kiem: «Co ja ro­bię?» — fru­nął po­nad strze­chy. 

 




A wójt w ślad mu się ja­rzy to mo­dry10, to zło­ty 
I zę­ba­mi prze­drzeź­nia zni­kłych kół tur­ko­ty. 

 




Wy­wró­co­ną na opak do ro­wu uli­cą 
Mknie Kach­na i pło­ną­cą po­wie­wa spód­ni­cą. 

 




Wi­chrzy się i po­kłę­bia i upa­łem bu­cha, 
Ca­ła w ogniu i szu­mie! Po­żar — nie dzie­wu­cha! 

 




Skry mio­ta we­dle wo­li, — nie szu­ka po­wo­du, 
I z szep­tem: «Mo­ja wi­na!» — dy­mi się od spodu! 

 




A Ma­ciej — ten z prze­ciw­ka, co to brak mu klep­ki, 
Kon­no dy­bie11 w nie­bio­sy we­so­ły i krzep­ki! 

 




Ca­ły w ró­żach i mal­wach, co­raz nie­zna­jom­szy 
Py­skiem w nie­bie wy­dzi­wia, jak­by słu­żył do mszy. 

 




Tuż obok, jak to by­wa mię­dzy błę­ki­ta­mi, 
Prze­la­tu­je sie­dzą­co Pan Bóg z anio­ła­mi. 

 




A ten wrzesz­czy od rze­czy i na ko­niu pstro­ku12 
To sko­czy, to zje mal­wę, to gi­nie w ob­ło­ku! 

 









  
    








Sre­broń



Na­sta­ła noc, spra­gnio­na wy­mian 
Mro­ku na dresz­cze w pół­śnie ro­sy. 
Dąb bał­wo­chwal­czo wie­rzy w Ty­mian, 
We wpływ Ty­mia­nu — na nie­bio­sy. 

 




Świa­tła na tra­wie mrą po­ko­tem, — 
Śmierć świa­teł wzru­sza le­śne knie­je. 
Pół­noc przedaw­nia się pod pło­tem, 
A płot — przy­szło­ścią gwiazd srebr­nie­je. 

 




Gdzie jest bez­dro­że? A gdzie — dro­ga? 
Gdzie — dech po śmier­ci? Ból — po zgo­nie? 
Więc nie ma tchu i nie ma Bo­ga? 
I nie ma nic — a księ­życ pło­nie? 

 





Księ­życ to — wio­ska ogrom­nia­sta, 
Gdzie ci­szę ciu­ła brat mój — Sre­broń, 
Co sie­bie wła­snym snem prze­ra­sta, 
Więc mu ist­nie­nia w sre­brze — nie broń!
 

 





To — nie­po­praw­ny Ist­nie­nio­wiec! 
Po­eta! — Znaw­ca mgły i wi­na. 
Nad­ska­ku­ją­cy snom — ma­no­wiec, 
Wiecz­no­ści śpiew­na krzą­ta­ni­na.
 

 




W sieć ry­mów ło­wi srebr­ne my­szy, 
I srebr­ny chwast i srebr­ną ja­błoń, — 
I rzu­ca strzę­py srebr­nej ci­szy 
Na księ­ży­co­wą błoń czy pra­błoń... 

 




— «Śmier­ci! — po­wia­da — Mrok nas sły­szy! 
Nie śmiej się w nie­bo i nie bła­znuj!» — 
I rzu­ca strzę­py mo­drej ci­szy 
Na księ­ży­co­wy znój13 czy pra­znój... 

 




— «Jam ten — po­wia­da — co mgłą dy­szy 
I wie, że Bóg to — łza i za­mieć!» — 
I rzu­ca strzę­py zło­tej ci­szy 
Na księ­ży­co­wą miedź czy pra­miedź... 

 





Peł­no tam — do­lin, wzgórz, ba­jo­rów14, 
Mo­drych roz­wi­śleń15 i udnie­strzeń16, 
I ni­by sce­na bez ak­to­rów, 
Roz­pa­cza pu­sta w świe­tle prze­strzeń.
 

 




I szep­ce Sre­broń w dal zni­ko­mą: 
— «Nie sa­mym świa­tłem mrok się ży­wi, — 
Wszy­scy je­ste­śmy nie­szczę­śli­wi, 
Lecz po co srebr­nieć? — Nie wia­do­mo... 

 




Nim śmierć w źdźbło mro­ku prze­isto­czy 
Po­mysł mych łez — i za­rys du­cha — 
Niech mi gwiaz­da­mi spy­la oczy 
Ni­co­ści zło­ta roz­sy­pu­cha!» — 

 




I gdy tak mó­wi, — ni­cość wła­śnie 
Kła­mi po­ły­ska — zła i szcze­ra, — 
I jesz­cze jed­na gwiaz­da ga­śnie, — 
I jesz­cze je­den Bóg umie­ra. 

 









  
    








Kop­ciu­szek



Gdy Kop­ciu­szek łach­ma­nów roz­ma­rzo­nym zgrze­błem 
W ba­lu nie­do­stęp­ne­go wdu­mał się prze­py­chy, 
Wróż­ka, le­cą­ca ju­tra nie­pew­nym śród­nie­biem, 
Na­gle przed nim sta­nę­ła. Był wie­czór dość ci­chy. 

 




A ona w cu­dach pil­na i w ra­do­ści chy­ża 
Utka­ła z pa­ję­czy­ny, skra­dzio­nej spod pło­ta, 
Suk­nię, co prze­świ­tu­je do oczu po­bli­ża 
Od­da­la­mi w szkar­ła­tach za­ni­kłe­go zło­ta... 

 





Szczyp­ta złu­dy... Źdźbło ja­wy... Za­ufaj, nim zga­śnie! 
Wdzięk ni­co­ści zdrob­nia­łej... Garść zlę­kłe­go gło­gu... 
Już go­tów ko­ra­lo­wy na­szyj­nik, co wła­śnie, 
Lśniąc na pier­si dziew­czę­cej, po­do­bał się Bo­gu.
 

 




Bal się za­czął! Czas je­chać! Snom wrzaw się za­chcie­wa! 
Więc szczu­ra prze­dzierz­gnę­ła w tę­gie­go woź­ni­cę, 
A my­szy — w dwa ru­ma­ki, a wiatr — w uździe­ni­cę 
A szum drzew — w ten­tent koń­ski! Str­wo­ży­ły się drze­wa!...
 

 




By­wa­ły róż­ne cza­sy i róż­ne bez­cza­sy... 
Więc dy­nię, któ­ra so­ków na­brzmia­ła swa­wo­lą, 
Prze­obra­zi­ła w pu­dło zło­ci­stej ko­la­sy, 
Co skrzy się od wiecz­no­ści, że aż oczy bo­lą! 

 





Bicz za­świ­stał! Ru­szy­ły ru­ma­ki z ko­py­ta! 
Złe ja­ry — wy­rwy w złu­dach, zmór peł­ne ka­łu­że! 
Prze­paść śni się łbom koń­skim! Śmierć za ko­ła chwy­ta! 
Bacz­ność, dur­ny woź­ni­co! Osza­la­ły szczu­rze!
 

 




Już zmy­li­łeś ot­chła­nie!... Brniesz w ni­cość po gru­dzie! 
Mrok się za­śmiał!... Strach — spoj­rzeć! Duch bled­nie czło­wie­czy! 
Pę­dzą ko­nie! O, Bo­że! Szczęść my­szom w ich cu­dzie!... 
Grzmi ko­la­sa! O, Bo­że! Miej dy­nię w swej pie­czy!... 

 









  
    








Lal­ka



Jam — lal­ka. W mych kol­czy­kach szkli się za­świat dżdży­sty. 
Suk­nia ja­wą atła­su ze snem się ko­ja­rzy. 
Lu­bię fa­jans mych oczu i za­pach kle­isty 
Far­by, ru­mień­cem śmier­ci mło­dzą­cej mat twa­rzy.
 

 




Lu­bię le­żeć, gdy po­kój sło­necz­nie­je czyn­nie, 
Na stroj­ne­go dy­wa­na17 na­roż­nej pur­pu­rze, 
Gdzie irys obok sar­ny kwit­nie bez­ro­ślin­nie, 
A z wiecz­no­ści plu­szo­wej uno­szą się ku­rze.
 

 




Dziew­czyn­ce, co się mo­im ba­wi nie­ist­nie­niem, 
Wdzięcz­na je­stem, gdy w dło­nie mój nie­byt po­ry­wa, 
I mó­wi za mnie wszyst­ko, ró­żo­wa na­tchnie­niem, 
I uda­je, że wie­rzy w to, iż je­stem ży­wa. 

 




Pil­nie wró­ży mi z rę­ki, że w naj­bliż­szym ma­ju 
W świat wy­ru­szę, a w dro­gę we­zmę chleb i zo­rze, 
By piech­ta­mi wę­dru­jąc po Znasz­li­tym­kra­ju, 
W ustach chłop­ca-włó­czę­gi ca­ło­wać bez­dro­że. 

 




Ubez­dro­żyć się mu­szę na zie­mi i nie­bie, 
By w chwi­li, kie­dy naj­mniej spodo­bam się lo­som, 
Zna­leźć się nie­spo­dzia­nie, na prze­kór nie­bio­som 
W po­ło­że­niu — bez wyj­ścia — bez śmier­ci — bez sie­bie. 

 




Mam sta­ły wy­raz twa­rzy, ni­by Czło­wiek Śmie­chu18. 
Znam tę po­wieść i in­ne... Ta sa­ma dziew­czyn­ka 
Uczy­ła mnie czy­ta­nia, jak się uczy grze­chu, 
I je­stem peł­na wie­dzy, jak do li­stów skrzyn­ka. 

 




Mam za­miar pi­sać po­wieść, któ­rej bo­ha­ter­ką 
Jest Pra­ścież­ka, wio­dą­ca urwi­ska­mi w Pra­las, 
Gdzie ukry­ła się lal­ka, — i nikt jej nie zna­lazł! 
Du­szę ma z ma­cie­rzan­ki i pa­trzy w lu­ster­ko.
 

 




Mó­wi tyl­ko dwa sło­wa: Pa­pa, al­bo Ma­ma. 
Ma­ma — mó­wi do śmier­ci, a Pa­pa — do gro­bu, 
I śmie­je się... Sen chwie­je łbem u próż­ni żło­bu, 
A ona śmie­chu swe­go na­słu­chu­je sa­ma...
 

 




Ko­niec mo­jej po­wie­ści jest ten, że Pra­ścież­ka 
Od­bie­ra so­bie ży­cie... W mgle o tym są wzmian­ki... 
Gi­nie świat... Z ro­dzi­ca­mi zni­ka lal­ka — śmiesz­ka. 
Nic nie ma, prócz lu­ster­ka i prócz ma­cie­rzan­ki. 

 




War­toż pi­sać tę po­wieść? Baśń wy­szła już z mo­dy, 
Jak kry­no­li­na z tę­czy!... Módl się do ko­ra­la 
O wiersz barw­ny!... Zsza­rza­ły du­sze i ogro­dy, 
A mnie wkrót­ce do la­lek po­nio­są szpi­ta­la!
 

 




Wy­rwę w bio­drach za­skle­pią, brew wzno­wią nad okiem, 
War­gom uśmiech na­rzu­cą ta­ki, że aż zbrzyd­nie, 
I na po­kaz wy­sta­wią, abym się bez­wstyd­nie 
Do prze­chod­niów ła­ta­nym miz­drzy­ła uro­kiem.
 

 




Stra­cę war­tość. Na­stą­pią cen spad­ki i zniż­ki. 
I wów­czas, gdy już mro­ki po­czu­ję w po­bli­żu, 
Wy­cią­gnę dło­nie ści­słe i wklę­słe, jak łyż­ki, 
Do Bo­ga, co nie za mnie umie­rał na krzy­żu!
 

 




On, wie­dząc, jak mi trud­no, choć sen się snem ła­ta, 
Grać ro­lę sie­bie sa­mej na ży­cia are­nie, 
Dla prób nie­śmier­tel­no­ści, po zni­żo­nej ce­nie 
Na­bę­dzie mnie — za jed­ną łzę z tam­te­go świa­ta!
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Ak­te­on



Po­wieść o Ak­te­onie: wio­sna szu­mi w bo­rze. 
Pod­pa­trzył w blask bo­gi­nię19 ską­pa­ną w je­zio­rze. 
Za ka­rę go w je­le­nia prze­dzierz­gnę­ła mści­wie. 
Po­krwa­wi­ła się wiecz­ność o le­śne igli­wie!... 
Psy go wła­sne opa­dły, szar­piąc jak zwie­rzy­nę! 
Wpo­śród go­dzin ist­nie­nia miał ta­ką go­dzi­nę!... 
Próż­no bro­nił ob­ce­go, któ­re bo­li, cia­ła! 
Śmierć go, psa­mi po­szczuw­szy, z je­le­niem zrów­na­ła... 
Próż­no wzy­wał na po­moc daw­nych to­wa­rzy­szy, 
Na­słu­chu­jąc ich kro­ków na po­brze­żach ci­szy! 
Nikt nie po­znał po gło­sie i po zno­ju ra­ny, 
Że to czło­wiek — nie je­leń! Duch — upo­lo­wa­ny! 
Nikt nie zgadł ta­jem­ni­cy na­rzu­co­nych wcie­leń! 
Mu­siał być tym, czym nie był! I zgi­nął jak je­leń! 

 




I jam nie­gdyś był in­ny. Dziś jesz­cze się zło­cę, 
A zło­ci­łem się bar­dziej... Świad­ka­mi — złe no­ce! 
Pa­mię­tam daw­nych bra­ci roz­bły­ska­ne twa­rze. 
Wów­czas o czymś ma­rzy­łem... Dziś bled­nę, gdy ma­rzę! 
Nikt nie umiał tak ist­nieć jak ja, w tej go­dzi­nie, 
Gdym cię, Bo­że, pod­pa­trzył! — Duch mój od­tąd gi­nie! 
Prze­mie­nio­ny w czło­wie­ka za nę­dzę mej zbrod­ni, 
Dźwi­gam ob­ce mi cia­ło w blask Bo­żej po­chod­ni! 
I gi­nę śmier­cią ob­cą, co mym ko­ściom prze­czy... 

 




In­na mi się na­le­ży!... Nie chcę tej — czło­wie­czej!... 
Gi­nę w ludz­ką po­wło­kę wsnu­ty jak w płaszcz zgrzeb­ny. 
Kto mnie po­zna po płasz­czu? Precz z nim! Nie­po­trzeb­ny! 
Kto mnie po­zna po gło­sie, że to ja tak śpie­wam? 
Milcz, gło­sie! Nie mój je­steś! Swe­go już nie mie­wam... 
Ma­ja­cząc cu­dzych kształ­tów zgub­ną nie­po­do­bą, 
Na­wet w śmier­ci go­dzi­nie nie mo­gę być so­bą! 
Krwa­wą zmo­rę je­le­nia uno­sząc śród po­wiek, 
Próż­no wo­łam o po­moc! — I gi­nę jak czło­wiek! 

 









  
    








Al­ca­bon



Był na świe­cie Al­ca­bon. Był, na pew­no był! 
O brzóz przy­szłość wiódł z mgła­mi wal­ki nie­ustan­ne. 
Próż­nię ży­cia na kar­ku dźwi­gał z ca­łych sił! 
— «Te­re-fe­re!» — tak śpie­wał, 
Gdy się śmier­ci spo­dzie­wał. 
Aż po­ko­chał osia­dłą na stry­chu Kur­jan­nę. 

 




Dur go pchał wzwyż po scho­dach. Dur, na pew­no dur! 
We łbie miał zło­te mrocz­ki i srebr­ne za­mie­cie, 
Gdy, wspi­na­jąc się ku niej, da­wał bacz­ny zór 
Na czar, co się po ci­chu 
Tak utrwa­lał na stry­chu, 
Jak­by miej­sca za­bra­kło gdzie­in­dziej na świe­cie. 

 




W drzwi ude­rzył obu­rącz. W drzwi, na pew­no w drzwi! 
Kto­kol­wiek w drzwi ko­ła­cze — niech wej­dzie i ko­cha! 
Kur­jan­na, jak Kur­jan­na... Śni ra­czej, niż drwi... 
Na bar­ło­gu — od środ­ka 
Pa­trzy du­ża i słod­ka, — 
Lgnie do niej uf­na cia­łu ko­szu­la — cia­sno­cha. 

 




Znój mu war­gi przy­na­glił. Znój, na pew­no znój! 
Szedł do niej po ciem­no­ściach, jak wi­cher po ła­nie! 
Kto ma oczy — niech wi­dzi! Był ich ca­ły trój: 
On i bar­łóg, i ona 
I wy­ry­chlił ra­mio­na, 
By ją po­rwać na trwa­łe wbrew świa­tu ko­cha­nie! 

 




Biel jej cia­ła przy­własz­czał. Biel, na pew­no biel! 
A chło­nę­ła go w sie­bie cisz­kiem jak mo­gi­ła. 
Po­znał, czym jest czar no­cy, szept i chęt­na ściel, 
I tak sko­chał dziew­czy­nę, 
Że wo­ła­ła w mrok: «Gi­nę!» — 
Bo się pierw­szej mi­ło­ści nie­chcą­cy bro­ni­ła. 

 




Gil jej w uszach za­dzwo­nił. Gil, na pew­no gil! 
Tak tęt­ni­ła krwią śpiew­ną, tak drża­ła w głąb chce­nia... 
Zdzierż szczę­ście!... Nie zdzier­ży­ła!.. Le­d­wo kil­ka chwil!... 
Nie­na­wy­kła do cza­ru, 
Zmar­ła z wes­tchnień nad­mia­ru, 
Umie­ra­jąc, nie mia­ła nic do po­wie­dze­nia! 

 




Strych za­wi­nił wszyst­kie­mu! Strych, na pew­no strych! 
Z je­go wy­żyn dał w ni­cość nu­ra bez­pow­rot­nie, — 
Za­śmiał się w sa­mo nie­bo, a przy zie­mi — ście­lił, 
Pil­nej śmier­ci cios tę­py 
Du­szę roz­pruł na strzę­py, 
Aż się z niej wy­sy­pa­ły skar­by do­ży­wot­nie! 

 




Piach się z du­szy wy­sy­pał! Piach, na pew­no piach! 
Ten, co w po­dróż się zło­ci do zo­rzy, gdy ko­na, — 
Bo­chen chle­ba w gwiazd wień­cu — skrót pa­ła­cu w mgłach — 
Rzę­sa Bo­ża — dwie psz­czo­ły — 
I trzy z wo­sku anio­ły. 
Cze­go tyl­ko nie by­ło w du­szy Al­ca­bo­na! 

 









  
    










W pa­ła­cu kró­lew­ny śpią­cej20



Kró­lew­na dłoń o mar­twe zra­ni­ła wrze­cio­no. 
Sze­rzy się snu za­ra­za!... Śmierć drze­mie u pło­tu... 
Drze­wa, ja­wą pa­ru­jąc, po­snę­ły zie­lo­no. 
Mo­tyl za­wisł nad stud­nią skrzy­dła­mi bez lo­tu. 

 



Mru­żąc przy­ga­słych śle­pi pil­ne ame­ty­sty, 
Kot do snu łeb przy­płasz­czył na per­łach w szka­tu­le. 
Pies się zwi­nął oszczęd­nie w kłę­bek wie­ku­isty, 
Ogo­nem myśl o lu­dziach za­zna­cza­jąc czu­le. 

 



Ku­charz wbił raz na za­wsze nos, pe­łen spie­ko­ty, 
W dym, co za­stygł w pió­ro­pusz, kę­dzie­rza­wie zmar­ły, 
I w kie­run­ku wszech­świa­ta dzier­żył ron­del zło­ty, 
Gdzie do dna ni­cość z sa­dłem za pan brat przy­war­ły... 

 



Je­go żo­na ko­chli­wa, zło­co­ną ko­pyst­ką 
Szum­ną zu­pę beł­ta­jąc w cwa­łu­ją­cym ga­rze, 
Za­snę­ła cia­łem — w kuch­ni, a du­chem w bez­mia­rze 
W chwi­li, gdy po­my­śla­ła, że mi­łość to — wszyst­ko!... 

 



Wuj­na z stryj­ną ra­czy­ły ska­mie­nieć bi­blij­nie 
W dwa po­są­gi, god­no­ścią na­pu­szo­ne czuj­ną 
W cza­sie, gdy stryj­na z kró­la szy­dzi­ła przed wuj­ną, 
A wuj­na włos zsi­wia­ły po­bar­wia­ła stryj­nie... 

 



A w sie­ni król, że wiel­bił pro­sto­tę ko­bie­cą, 
Ści­ska­jąc po­ko­jów­kę w mi­ło­snym ra­bun­ku, 
Zdrę­twiał na sa­mym wstę­pie te­go po­ca­łun­ku, 
Co twarz w dziób nie­do­rzecz­ny wy­dłu­żył mu nie­co... 

 



Rój dzia­dów na por­tre­tach w prze­szłość zwie­sił gło­wę... 
A fo­tel, gdzie, od drzem­ki głu­pie­jąc bez­wied­nie, 
Paź w uści­sku po­gma­twał po­ręcz i kró­lo­wę21, 
Pruł się przez sen, co zresz­tą czy­nił w dnie po­wsze­dnie... 

 



Zaś w ostat­niej kom­na­cie, na ło­żu z pur­pu­ry, 
Śniąc o dro­gich za­wcza­su min­stre­lach22 i skal­dach23, 
Kró­lew­na, że tak po­wiem, byt prze­ży­ła z gó­ry 
Z gło­wą w przy­szłość wtu­lo­ną pod do­myśl­ny bal­dach24!... 

 



I w pu­chach pra­ła­będ­nych grą­ży­ła do­szczęt­nie 
Swe cia­ło tym pięk­niej­sze, że już bez zna­cze­nia... 
A, twarz bie­dząc uśmie­chem, przy­da­wa­ła chęt­nie 
Stłu­mio­ne­mu ist­nie­niu — wy­raz nie­ist­nie­nia. 

 


  
    








Mar­cin Swo­bo­da



Z gór­skich szczy­tów la­wi­na, Bo­gu czy­niąc szko­dę, 
Strą­ci­ła w prze­paść ni­zin Mar­ci­na Swo­bo­dę.
 

 




Spa­dał, czu­jąc, jak w cie­le kość sza­le­je kru­cha, 
I ude­rzył się o ziem ostat­nią mgłą du­cha.
 

 




Po­nisz­czo­ny śmier­tel­nie, chciał się z bó­lem wa­dzić, 
Wo­kół bó­lu jął mia­zgę czło­wie­czą gro­ma­dzić.
 

 




Dłoń zła­ma­na w niej tkwi­ła jak nóż w cie­płym chle­bie! 
To się ciu­łał, to trwo­nił... I tak pełzł przed sie­bie. 

 




I z tru­dem bez­kształt­ne­go cia­ła roz­włó­czy­ny 
Do­czoł­ga­ły się wresz­cie aż do stóp dziew­czy­ny.
 

 




War­ga­mi, zszar­pa­ny­mi o ska­ły i krza­ki, 
Szep­ta­ły wła­sne imię pew­no dla po­zna­ki. 

 




Bo­cząc się na peł­za­cza, w ogro­dzie bie­la­ła. 
— «Nie strasz kwia­tów ra­na­mi! Precz, ka­łu­żo cia­ła.
 

 




Od­kr­waw mi się od sto­py! Szu­kaj le­ków w nie­bie! 
Próż­no szep­cesz swe imię! Nie po­zna­ję cie­bie!» —
 

 




A Bóg z nie­ba za­wo­łał: «Wstyd dziew­czy­no mło­da! 
Nie po­zna­łaś? — Jam po­znał! To — Mar­cin Swo­bo­da!»
 

 




I po­bla­dła dziew­czy­na i od­rze­kła: «Bo­że! 
Już to cia­ło Mar­ci­nem dla mnie być nie mo­że!»...
 

 




A Bóg ot­chłań do nie­go przy­bli­żył mo­gil­ną, 
Aby cia­łu uła­twić śmierć już bar­dzo pil­ną.
 

 




I bied­ne, przez dziew­czy­nę nie­po­zna­ne cia­ło, 
Po­szep­taw­szy swe imię, w ot­chłań się prze­la­ło. 
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Po­eta






Za­ro­iło się w sa­dach od tęcz i za­wie­ruch — 
Z dro­gi! — Idzie po­eta — nie­bie­ski wy­cie­ruch! 
Zbój ob­łocz­ny, co z świa­tem jest — wspak i na no­że! 
Bacz­ność! — Nic się przed ta­kim uchro­nić nie mo­że! 
Słoń­ce — w ce­brze, dal — w szy­bie, świt — w stud­ni, a zwłasz­cza 
Wszel­kie dzi­wy zza ja­rów — pra­wem snu przy­własz­cza. 
Rad Bo­ga mię­dzy żu­ki wmo­dlić — do ziel­ni­ka, 
Gdzie się z li­stem mi­ło­snym sam je­lo­nek sty­ka!... 
Świet­nie­jąc łach­ma­na­mi — tym żwaw­szy, im gol­szy — 
Nie bez wróżb się uśmie­cha do gra­bu i ol­szy, — 
I wi­dzia­no w dzień bia­ły te­go obłą­kań­ca, 
Jak wierz­bę spo­nad rze­ki po­ry­wał do tań­ca! 
A tak zgub­nie po­ry­wać, mi­mo drwin i znie­wag, — 
Zdo­ła tyl­ko z ot­chła­nią sprzy­się­żo­ny śpie­wak. 
Żo­na je­go, że­gna­jąc swój los zna­kiem krzy­ża, 
Na pal­cach — peł­na lę­ku do nie­go się zbli­ża. 
Stoi... Nie śmie prze­szka­dzać... On sło­wa na­wle­ka 
Na sznur ryt­mu, a ona pło­chli­wie na­rze­ka: 
— „Gi­nie­my... Cór­ki na­sze — w nę­dzy i roz­pa­czy... 
A wia­do­mo, że ju­tro nie bę­dzie ina­czej... 
Wle­czesz nas w nie­określ­ność... Spójrz — my tu pod pło­tem 
Mrze­my z gło­du bez ju­tra, a ty nie wiesz o tem!” — 
Wie i wie­dział za­wcza­su!... I ze łza­mi w gar­dle 
Wiersz ukła­da po­kut­nie — zło­ci­ście — umar­le, — 
Za pan brat ze zmo­ra­mi... Treść, gdy w rytm się sta­cza, 
Pó­ty w nim się ko­ły­sze, aż się prze­ina­cza. 
Chęt­nie ło­wi treść, w któ­rej łzy praw­dzi­we pło­ną, — 
Ale ko­cha na­praw­dę tę — prze­ina­czo­ną... 
I z za­chłan­ną ra­do­ścią mą­ci mu się gło­wa, 
Gdy uj­mie nie­po­chwyt­ność w dwa przy­le­głe sło­wa! 
A sło­wa się po nie­bie włó­czą i łaj­da­czą — 
I uda­ją, że zna­czą coś wię­cej, niż zna­czą!... 

 


I po tym sa­mym nie­bie — z tam­tej ułud25 stro­ny — 
Znaw­ca sło­wa — Bóg pły­nie — w po­etę wpa­trzo­ny. 
Wi­dzi je­go nie­zdol­ność do za­rob­ko­wa­nia 
I to, że się za sna­mi tak pil­nie uga­nia! 
Stwier­dza z zgro­zą, że w cha­cie — nę­dza i za­gła­da, — 
A on w sza­le wy­stęp­nym wiersz śpiew­ny ukła­da! 
I Bóg, wspar­ty wę­drow­nie o sre­brzy­stą kra­wędź 
Ob­ło­ku, co się wzbu­rzył skrzy­dła­mi, jak ła­będź, — 
Z ła­bę­dzia — do po­ety, zbłą­ka­ne­go we śnie, — 
Uśmie­cha się i pię­ścią gro­zi jed­no­cze­śnie! 

 







  
    









Ur­szu­la Ko­cha­now­ska26






Gdy po śmier­ci w nie­bio­sów przy­by­łam pust­ko­wie, 
Bóg dłu­go pa­trzał na mnie i gła­skał po gło­wie. 

 


— „Zbliż się do mnie, Ur­szu­lo! Po­glą­dasz27, jak ży­wa... 
Zro­bię dla cię, co ze­chcesz, byś by­ła szczę­śli­wa”. 

 


— „Zrób tak, Bo­że — szep­nę­łam — by w nieb Two­ich kra­sie 
Wszyst­ko by­ło tak sa­mo, jak tam — w Czar­no­la­sie!28” — 

 


I umil­kłam zlęk­nio­na i oczy uno­szę, 
By zba­dać, czy się gnie­wa, że Go o to pro­szę? 

 


Uśmiech­nął się i ski­nął — i wnet z Bo­żej ła­ski 
Po­wstał dom ku­bek w ku­bek, jak nasz — Czar­no­la­ski. 

 


I sprzę­ty i do­ni­ce roz­kwi­tłe­go zie­la 
Tak po­dob­ne, aż oczom strasz­no od we­se­la! 

 


I rzekł: „Oto są — sprzę­ty, a oto — do­ni­ce. 
Tyl­ko pa­trzeć, jak przyj­dą stę­sk­nie­ni ro­dzi­ce! 

 


I ja, gdy gwiaz­dy do snu po­ukła­dam w nie­bie, 
Nie­raz do drzwi za­pu­kam, by od­wie­dzić cie­bie!” 

 


I od­szedł, a ja za­raz krzą­tam się, jak mo­gę, — 
Więc na­kry­wam do sto­łu, omia­tam pod­ło­gę — 

 


I w suk­nię naj­ró­żow­szą cia­ło przy­oble­kam 
I sen wiecz­ny od­pę­dzam — i czu­wam — i cze­kam... 

 


Już świt pierw­szą roz­nie­tą zło­ci się po ścia­nie, 
Gdy wła­śnie sły­chać kro­ki i do drzwi pu­ka­nie... 

 


Więc zry­wam się i bie­gnę! Wiatr po nie­bie dzwo­ni! 
Ser­ce w pier­si za­mie­ra... Nie!... To — Bóg, nie oni!... 

 







  
    








Ja­dwi­ga



Cień za cie­niem się uga­nia, a mo­ty­la mo­tyl ści­ga, — 
Roz­pła­ka­ła się w le­sie nie­ko­cha­na Ja­dwi­ga. 

 




— «Ra­czej cia­ło nie­piesz­czo­ne wil­kom rzu­cić w bór za bo­rem, 
Niż nie za­znać piesz­czo­ty choć­by na­wet z po­two­rem!» — 

 




I wy­peł­znął czerw29 spod zie­mi zwil­got­nia­łym py­skiem czyn­ny. 
— «Ot ja cie­bie po­piesz­czę! Ot ja wła­śnie — nikt in­ny!» — 

 




Obej­rza­ła się na dro­gę i na tu­man30 po­za dro­gą. 
— «Oprócz cie­bie na świe­cie nie mam, czer­wiu, ni­ko­go!» 

 




Le­gła przy nim na mu­ra­wie, gło­wę wspar­ła o ka­mią­żek, 
Mia­ła kil­ka pier­ście­ni i łez kil­ka, i wstą­żek. 

 




— «Owom31 — two­ja! Pieść do sy­ta! Nie szczędź w le­sie me­go cia­ła! 
Jam tu przy­szła32 nie po to, bym się sa­ma osta­ła»... 

 




Wiatr war­ko­cze jej z ra­mie­nia na to dru­gie ra­mię prze­suł, 
Ona by­ła nie­swo­ja, a on rad był i we­sół. 

 




Py­skiem wła­sił się i włu­dził w pier­si won­ne jak dwa ja­bła, 
Aż Ja­dwi­ga stęk­nę­ła, aż Ja­dwi­ga osła­bła. 

 




Krew jej w gło­wie za­hu­cza­ła po­grzeb­ne­go echem dzwo­nu, 
A to by­ła cho­ro­ba — i już bli­sko do zgo­nu. 

 




— «In­ni bo­ją się mi­ło­wać krwi scho­rza­łej sza­le­ni­znę, 
A ja na­wet po­tra­fię ko­chać cia­ła zgni­li­znę!» — 

 




I prze­nik­nął piesz­czo­ta­mi bez­pow­rot­nie aż do ko­ści, — 
 Nie, — nie by­ło na świe­cie tak nie­sy­tej mi­ło­ści! 

 




Nie wia­do­mo, co za szu­my z cza­su w bez­czas za­szu­mia­ły, 
Gdy ob­na­żył się w słoń­cu szkie­let bia­ły, bo — bia­ły! 

 




Maj był w le­sie i na po­lu i opo­dal — na roz­sta­ju, — 
W ma­ju dzia­ło się wła­śnie — ty­le je­no, że w ma­ju. 

 




Sły­chać by­ło, jak w gę­stwi­nie wiatr się krzą­ta i chra­bę­ści, — 
Te­dy szkie­let po­sko­czył i za­ci­snął swe pię­ści! 

 




— «Po­wiedz, czer­wiu, gdzie jest ty­siąc obie­ca­nych w nie­bo ście­żek»? 
A on tyl­ko po­pa­trzył — i nic nie rzekł, nic nie rzekł... 

 




— «Po­wiedz, czer­wiu, czy Bóg wi­dział mo­je mę­ki, mo­je ża­le? 
I czy jest On w nie­bio­sach, czy też nie ma go wca­le?» — 

 




A on za­darł pysk ku nie­bu i mac­ka­mi wzru­szył dwie­ma 
I po­ka­zał na mi­gi, że go nie ma, bo — nie ma! 

 




Więc ku sno­wi wie­czy­ste­mu uchy­li­ła nie­co czo­ła 
I spoj­rza­ła w za­świa­ty, a tam ni­cość do­ko­ła! 

 




A tam — ni­cość, roz­ścier­wio­na od pa­do­łów aż do wy­żyn! 
I tań­co­wał, i śmiał się bia­ły szkie­let Ja­dwi­żyn33... 

 









  
    








Mi­goń i Jaw­rzon



Nie­wi­dom­ską cza­pu­lę wdział Mi­goń na gło­wę 
I po­szedł do Jaw­rzo­na w sa­dy cze­re­śnio­we.
 

 




Stał Jaw­rzon przy dwóch ulach — ubra­ny od świę­ta. 
— «Kto się tak bez­cie­le­śnie w mym sa­dzie wa­łę­ta? 

 




Sły­szę kro­ki od­waż­ne, lecz wro­ga nie wi­dzę. 
Od­słoń twarz, abym stwier­dził — ko­go nie­na­wi­dzę!...»
 

 




— «Po gło­sie zgad­nij wro­ga, co cię dziś na­wie­dził 
I wy­znaj, żeś cza­ra­mi mą zbrod­nię wy­śle­dził!
 

 




W jed­nym ulu ukry­łeś — wes­tchnie­nie mej wi­ny, — 
W dru­gim — du­szę za­bi­tej prze­ze mnie dziew­czy­ny.
 

 




Od­daj mi oba sprzę­ty zdo­bią­ce mą zbrod­nię, 
Bo mi bez nich w pa­ła­cu — czczo i nie­wy­god­nie!...» 

 




— «Nie ja — cie­bie — rzekł Jaw­rzon — lecz tyś mnie ogra­bił, 
Dziew­ka wpierw mnie ko­cha­ła, niź­liś ty ją za­bił!
 

 




Le­d­wo na mnie spoj­rza­ła w cze­re­śnio­we sa­dy, 
A już ją umę­czy­łeś za ni­kły cień zdra­dy!
 

 




Zna­la­złem ją w pa­ro­wie wię­cej, niż nie­ży­wą! 
Imię swe na jej pier­si wy­żar­łeś — po­krzy­wą!
 

 





I nie wszyst­ką zna­la­złem: brak war­gi i rę­ki! 
Coś z nią czy­nił? Od­po­wiedz! Lub — mę­ki za mę­ki!»
 

 




I prze­że­gnał się Jaw­rzon i tak — w imię Bo­ga 
Mie­czem nie­wi­dzial­ne­go chciał wy­szpe­rać wro­ga.
 

 




Na to za­śmiał się Mi­goń: — «Baw­my się w cho­wan­ki! 
Mów, co wo­lisz? Ci­chan­ki, czy mo­że — kla­skan­ki?...
 

 




A zwa­żaj, byś na oślep po­tra­fił się bro­nić!... 
Sam ci mie­czem o miecz mój po­mo­gę za­dzwo­nić!...» 

 




Za­dzwo­ni­ły dwa mie­cze. Maj zmierz­chał upal­ny. 
Je­den wróg był wi­dzial­ny, dru­gi — nie­wi­dzial­ny.
 

 




Obaj zwar­li się ści­śle — z ko­la­nem ko­la­no, 
Ale tyl­ko jed­ne­go — jak wal­czył — wi­dzia­no.
 

 




Do oby­dwu mrok śmier­ci na pal­cach się skra­dał, 
Ale tyl­ko jed­ne­go wi­dzia­no, jak pa­dał.
 

 




Aż słoń­ce, po­ran­nie­jąc w ob­ło­kach nie­śmia­ło, 
Roz­wid­ni­ło to wła­śnie, co no­cą się sta­ło.
 

 




Roz­wid­ni­ło dwa tru­py i obok — dwa ule 
I jed­ną nie­wi­dom­ską na krza­ku cza­pu­lę!...
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Zmierz­chun



Pó­ty w cie­niu ja­łow­ca śni­ła roz­ło­ży­ście, 
Aż z la­su wy­brnął Zmierz­chun — i po­mą­cił li­ście. 

 




Zło­te żu­ki, wy­lę­głe z cie­płych snów dziew­czy­ny, 
Wni­ce­stwi­ły34 się w buj­nej pier­si — ko­sma­ci­ny.
 

 





Po­znał żu­ki — po złu­dzie... I jed­nym spoj­rza­kiem35 
Ogar­nął — krzak — dziew­czy­nę — i ni­cość za krza­kiem.
 

 




Pło­dząc we łbie żądz na­głych ja­do­wi­te mę­ty36, 
Peł­znął ku niej — w biel ra­mion za­bor­czo wśmiech­nię­ty.
 

 




Tchem dra­pież­nym ude­rzył o sen­ny brzeg cia­ła... 
— „Śmierć, lub mi­łość!”... Po­bla­dła — i mi­łość wy­bra­ła! 

 




A w da­le­kim ogro­dzie — za siód­mą gę­stwi­ną — 
Tam wi­dzia­no dwie dło­nie, co z ba­śni w baśń pły­ną.
 

 




Ża­ło­wa­ły się wza­jem, zmar­nia­łe przed­wcze­śnie, — 
A deszcz pa­dał w ogro­dzie — i pa­dał deszcz we śnie. 

 





Obie mo­kre od desz­czu, w nie­rów­nej z snem wal­ce 
Do mo­dli­twy o szczę­ście spla­ta­ły swe pal­ce.
 

 





I w da­le­kim ogro­dzie omdle­wa­ły cza­sem, 
Gdy je Zmierz­chun zbyt pie­ścił w swej no­rze — pod la­sem.
 

 









  
    








Śni­gro­bek



Kie­dy las od uką­szeń zmór drzew­nych po­żół­ciał, 
Śni­gro­bek, błę­kit­na­wo za­pa­trzo­ny w pa­proć — 
Wę­drow­nie się za­zło­cił — z da­li w dal — po dwa­kroć, 
Aż się wsnuł do kra­iny pół­du­chów i pół­ciał. 

 




Tam uko­chał prze­stwor­nie mgłę — nie­ro­ze­znaw­kę37, 
Co się na wznak — uśmie­cha, a na klęcz­kach — gi­nie, 
Al­bo się uwy­smu­kla — po­dob­na dziew­czy­nie, 
Któ­ra los w snach zgu­bi­ła, jak pu­stą za­baw­kę. 

 




Mgła rze­kła: «Ust mych przy­szłość — z bzu się nie wy­zwo­li! 
Prócz dresz­czu — nie mam w kwia­tach in­ne­go do­rob­ku... 
Ko­chaj mnie w mej po­śmiert­nej za gro­bem nie­do­li, 
Bom bez niej — nie ta sa­ma... Sprawdź mój czar, Śni­grob­ku!» — 

 




I rzekł na to Śni­gro­bek: «Niech ni­cość nam sprzy­ja! 
Tak mi mo­dro dziś z to­bą!... Łzy — od­daj anio­łom. 
Wszel­ka ra­dość jest w koń­cu ty­leż, co ni­czy­ja... 
W uro­jo­nych ogro­dach znajdź mnie i oszo­łom!» — 

 




Szo­ło­mi­ła mu usta, obłą­ka­ła rę­ce, 
A on tu­lił cud chwiej­ny i czar jej nie­ści­sły, — 
I pa­trzył w za­ko­cha­ne mgli­sto­ści dziew­czę­ce, 
Gdzie obok żą­dzy śmier­ci — wrą piesz­czot do­my­sły. 

 




I gi­nąc od nad­mia­ru mgły w czuj­nym ob­ję­ciu 
Wpo­śród zło­ta­wych przy­ćmień i błę­kit­nych za­dym, — 
Sko­nał wresz­cie — po­słusz­ny te­mu wnie­bo­wzię­ciu, 
Któ­re przez sen za­wdzię­czał — fio­le­tom bla­dym. 

 




Czas się włó­czył po drze­wach. Noc przy­szła — ża­łob­na. 
Cie­nie wszyst­kich umar­łych — ubo­żuch­no sza­re — 
Po­cho­wa­ły Śni­grob­ka na wiecz­ną nie­wia­rę — 
We wszyst­kich gro­bach na­raz i w każ­dym — z osob­na. 

 




Mgła mu w trum­nę skrzy­ste­go na­wrzu­ca­ła nie­ba, 
A wszech­świat, co już stał się czymś w ro­dza­ju mi­tu, — 
Oży­wio­ny po­grze­bem — po­my­ślał, że trze­ba 
Zmie­nić cel nie­ist­nie­nia i miej­sce — nie­by­tu. 

 




Więc — choć ktoś go do mgła­wic i dróg mlecz­nych przy­kuł, — 
On, wstrzą­sa­jąc łań­cu­chy prze­zna­czeń bez tre­ści, — 
Śnił, że w dro­gę wy­ru­sza, jak rdza­wy we­hi­kuł, 
Zbłą­ka­ny w zło­tym wnę­trzu za­mierz­chłej po­wie­ści. 

 









  
    










Wro­go­wie



Tam na zie­lo­nym dąb szu­mi do­liń­cu38, 
A pod tym dę­bem — pół­skrzy­niec39 ze zło­ta, 
A ła­będź bia­ły śpi w zło­tym pół­skrzyń­cu, 
A w je­go dzio­bie — igła się mi­go­ta40, 
A na jej ostrzu — wro­ga me­go ży­cie. 
Le­żę pod dę­bem. Dąb szu­mi ob­fi­cie. 

 



Dość mi przy­ła­mać ostrze od nie­chce­nia, 
A śmierć swym wi­chrem w proch nędz­ny go utrze! 
Wśród dę­bo­we­go na­my­ślam się cie­nia, 
Czy dziś — czy ju­tro — czy mo­że po­ju­trze? 
Lecz on coś prze­czuł i na­gle się zbli­ża, 
I dąb po­śpiesz­nie że­gna zna­kiem krzy­ża... 

 



A ja uda­ję, żem spo­czął na ro­sach, 
O ni­czym nie wiem i sny mam dzie­cię­ce. 
Chrza­bąszcz się w mo­ich za­wie­ru­szył wło­sach, 
Twarz mi zdrę­twia­ła i ścier­pły mi rę­ce, 
Bom ich nie zdą­żył usu­nąć z po­krzy­wy. 
Wróg mój jest chy­try, zły i po­dejrz­li­wy. 

 



I z no­żem w dło­ni w twarz mi się po­chy­la, 
Za­glą­da pil­nie i ba­da, i wa­ży... 
Jed­na, w swym lo­cie nie­ostroż­na chwi­la, 
Ni­kły wstrząs po­wiek, nie ten wy­raz twa­rzy!... 
W głąb snu się wtu­lam, aż w oczach mi ciem­no, 
Dech za­ta­iłem. Dąb szu­mi na­de mną... 

 


  
    








Ko­chan­ko­wie



Le­d­wo dziew­czy­na przy­szła z da­le­ka, — 
Dreszcz go ob­le­ciał skrzy­dla­ty. 
Za­trze­po­ta­ła mar­twa po­wie­ka, — 
I z gro­bu wyj­rzał na świa­ty. 

 




— «Do­brze, żeś przy­szła! Gni­ję da­rem­nie, 
Wła­sne­go nie­pew­ny cie­nia! 
Gdziem jest, że oto — nie ma mnie we mnie? 
Są tyl­ko mo­je cier­pie­nia. 

 




Po­wiedz — schy­lo­na po­nad mo­gi­łą — 
Śpią­ce­mu w mo­gił obłę­dzie, — 
Gdzie się po­dzie­wa to, co mną by­ło, 
A ni­g­dy mną już nie bę­dzie?» — 

 




Nic nie od­rze­kła w trwo­dze dzie­cię­cej, 
Lecz mar­twa pa­dła na wrzo­sy. 
Pew­no ko­cha­ła o wie­le wię­cej, 
Niż my­ślał — ku­sząc nie­bio­sy. 

 




Pa­dła w ustro­niu oje­sie­nia­łem, 
Gdzie kwia­tom — strasz­no ró­żo­wieć, 
By ko­chan­ko­wi ca­łym swym cia­łem 
Dać tę je­dy­ną od­po­wiedź! 
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Karcz­ma



Mię­dzy nie­bem a pie­kłem, wśród słyn­nych bez­dro­ży, 
Któ­re lo­tem sta­ran­nie po­mi­ja duch bo­ży, 
Stoi karcz­ma, gdzie wid­ma umar­łych opo­jów 
Świę­cą try­umf swych sza­łów pi­jac­kich i zno­jów. 
Ską­piec, co, mrąc, ostat­nie po­łknął ame­ty­sty, 
Znaj­dzie tu za dwa gro­sze noc­leg wie­ku­isty, — 
I zbrod­niarz, co w błysk no­ża za­cho­wał swą wia­rę, 
Zdo­ła tu­taj nie­jed­ną na­dy­bać ofia­rę, — 
I nie­rząd­ni­ca, sen­nym wa­bią­ca pach­ni­dłem, 
Brwi na­by­tym w tej karcz­mie bar­wi błę­kit­ni­dłem, 
By się miz­drzyć do cie­niów ja­kie­goś tłu­ścio­cha, 
Co po śmier­ci w tych bar­wach lu­bież­nie się ko­cha. 
I są w karcz­mie graj­ko­wie, stło­cze­ni w ka­pe­lę, 
Co dba­ją o pląs cie­niów i o ich we­se­le, 
A gra­ją im ta­kie­go szczę­ka­cza — brzę­ka­cza, 
Że karcz­ma z tan­ce­rza­mi w ot­chłań się za­ta­cza 
I, przy­źbą41 przy­tu­pu­jąc, wstrzą­sa tłum ich dzi­ki, 
Aż im w śle­piach mi­ga­ją te krwa­we świersz­czy­ki! 
Jed­na tyl­ko za pie­cem ukry­ta sta­ru­cha, 
Mać42 pię­cior­ga wi­siel­ców — tej wrza­wy nie słu­cha 
I, po­śmiert­nie sku­lo­na, śni w so­bie po ci­chu 
Cu­da pierw­szej mi­ło­ści, speł­nio­nej na stry­chu, 
I, za­wzię­cie słod­kie­mu od­da­na wspo­mnie­niu, 
Gra po­lkę — wy­trzy­ką­ta na rdza­wym grze­bie­niu. 

 









  
    








Lu­dzie



Szli tę­dy lu­dzie bied­ni, pro­ści, — 
Bez prze­zna­cze­nia, bez przy­szło­ści. 
Wi­dzia­łem ich, sły­sza­łem ich!... 

 





Szli nie­po­trzeb­ni, nie­przy­tom­ni, — 
Kto ich zo­ba­czy — ten za­po­mni. 
Wi­dzia­łem ich, sły­sza­łem ich!... 

 





Szli ubo­gie­go brze­giem cie­nia, — 
I nikt nie stwier­dził ich ist­nie­nia. 
Wi­dzia­łem ich, sły­sza­łem ich!... 

 




Śpie­wa­li skar­gę by­le ja­ką 
I umie­ra­li ja­ko ta­ko... 
Wi­dzia­łem ich, sły­sza­łem ich!... 

 




Już ich nie wi­dzę i nie sły­szę, — 
Lu­bię trwa­ją­cą po nich ci­szę. 
Wi­dzia­łem ją, sły­sza­łem ją!... 

 









  
    








Anioł



Cze­mu le­ciał tak ni­sko ten anioł, ten duch, 
Się­ga­ją­cy pier­sia­mi sko­szo­ne­go sia­na? 
Wiatr roz­gar­niał mu skrzy­deł świe­żą­cy się puch, 
A od ku­rzu miał ciem­ne jak mu­rzyn ko­la­na... 

 




Włos je­go — har­to­wa­na w nie­ko­cha­niu miedź! 
Oczy pło­ną mi­ło­snym nie­ska­la­ne sza­łem! 
Snem wez­bra­ła mu w skrzy­dłach nie­wia­do­ma płeć, 
Kie­dy, le­cąc, sam sie­bie prze­mil­czał swym cia­łem... 

 




Mo­żem zbyt go zo­ba­czył lub uwie­rzył zbyt, 
Bo w nie­chęt­nej za­du­mie przy­sta­nął w pół dro­gi... 
I znów w oczach mu bły­snął nie­czy­tel­ny świt, 
Gdy do lo­tu pierś tę­żył i pro­sto­wał no­gi. 

 




Ro­sa jesz­cze mu zię­bła na war­gach, a on 
Już pię­tra­mi swych skrzy­deł ku nie­bu się wzbie­lił 
I ogrom cia­ła od­dał bez­mia­rom na str­won, 
A jam się do nie­bio­sów wów­czas onie­śmie­lił... 

 





Od­tąd, gdy wcho­dzę z to­bą w umó­wio­ny park, 
Gdzie świa­tła księ­ży­co­we do stóp nam się ła­szą, — 
W twych war­gach szu­kam je­go prze­mil­cza­nych warg 
I nie wiem, co się dzie­je z tą mi­ło­ścią na­szą?...
 

 









  
    








Nie­wi­dzial­ni



Nie­wi­dzial­nych istot tłu­my są­sia­du­ją z na­mi wszę­dzie. 
I kto ko­go uj­rzy pier­wej? I kto ko­mu du­chem bę­dzie?
 

 





Błą­ka­ją się mię­dzy na­mi i po no­cy i o świ­cie — 
I nie wie­dzą, że to wła­śnie jest wza­jem­ność i współ­ży­cie.
 

 





Oni o nas, a my o nich nic nie wie­my — tyl­ko ty­le, 
Że by­wa­ją na­głe zmierz­chy i przy­cho­dzą pew­ne chwi­le... 

 




A łódź mo­ja trwa u brze­gu — po­nad rze­ki głę­bo­czy­zną, — 
I ta wo­da, co śni sie­bie, — jest jej gro­bem i oj­czy­zną.
 

 





I ktoś bar­dzo wie­lo­ra­ki ło­dzią chwie­je i ko­ły­sze, — 
A stwier­dzi­łem wo­kół zie­leń i stwier­dzi­łem wo­kół ci­szę...
 

 





A to oni łódź trą­ca­ją, upo­je­ni snem i trwo­gą, — 
I od­pły­nąć chcą ko­niecz­nie, lecz nie mo­gą, bo nie mo­gą...
 

 




Sił im star­czy do ma­ja­czeń w mgle, co w śmierć się są­czy błęd­na, 
Ale brak im dziel­nej mo­cy, co do wio­seł jest nie­zbęd­na...
 

 





A ja pra­gnę, by łódź drgnę­ła, gdy się tłum­nie zbli­żą do niej, 
I by dłoń ich nie­ostroż­na po­zo­sta­ła w mo­jej dło­ni...
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Go­ryl



Spo­za drzew gę­stwy go­ryl ko­sma­ty 
Śmiesz­li­wym śle­piem wy­zie­rał w świa­ty. 

 





Mał­po­wał or­ła, gdy ran­ny strza­łą 
Wle­cze po zie­mi nic war­te cia­ło.
 

 





I lwa mał­po­wał, kie­dy w bar­ło­gu 
Kłem spło­szo­ne­mu za­gra­ża Bo­gu.
 

 





I, drwiąc, prze­drzeź­niał wiecz­no­ści mi­nę, 
Kie­dy z błę­ki­tu scho­dzi w do­li­nę.
 

 





Aż śmierć, wtu­lo­na w sza­ry przy­odziew43, 
Sta­nę­ła przed nim, że zbladł nad spo­dziew!
 

 





Chciał ją zmał­po­wać, ale nie umiał, — 
Chciał coś zro­zu­mieć — i nie zro­zu­miał.
 

 





I padł jej do nóg, nie wie­dząc cze­mu, 
I — nie­wie­dzą­cy — skom­lał po psie­mu.
 

 





A ona ci­cho, ni­by mo­gi­ła, 
Pierś mu przy­dep­tać sto­pą ra­czy­ła.
 

 





Nie­zmał­po­wa­na, nie­prze­drzeź­nio­na 
Pa­trzy­ła w nie­go, jak rzę­żąc, ko­na.
 

 









  
    








Po­zo­rza­nie



Za­nim dzień na­stał, że­śmy w świat przy­by­li, 
My — ród Po­zo­rzan, nie­śmier­tel­ny ród, — 
Żył nie­gdyś czło­wiek, twór ja­kiejś tam chwi­li, 
Ten cu­dów nie znał, ale wie­rzył w cud. 

 




Szał je­go tę­sk­not wy­cza­ro­wał z mro­ku 
Nasz byt, od zgo­nu wol­ny i od łez, — 
A to się sta­ło w tym ro­ku... w tym ro­ku, 
Kie­dy ist­nie­nie za­tra­ci­ło kres. 

 




On śnił w prze­strze­ni i wszyst­ko mu by­ło 
Da­le­kie, peł­ne bez­dro­ży i dróg, — 
Roz­pa­czał w cza­sie, co z ta­ką łkań si­łą 
Mi­jał, aż mi­nął wy­snu­ty zeń Bóg. 

 




My po­za cza­sem i po­za prze­strze­nią 
Trwa­my, speł­nie­ni od stóp aż do głów. 
Czym dla nas czło­wiek, co z le­śną zie­le­nią 
Za­mie­nił le­d­wo kil­ka myl­nych słów? 

 




Cze­muż on do­tąd tak czuj­nie nam śni się, 
Jak gdy­by try­umf bło­go­sła­wił nasz? 
Cze­mu nam w twa­rzy od­mien­nych za­ry­sie 
Tkwi coś, co je­go przy­po­mi­na twarz? 

 









  
    








Do­ko­ła klom­bu



Gdy wzbie­ra ci­szą śmier­ci po­łu­dnia upal­ność, — 
Do­ko­ła me­go klom­bu — zgiełk i nie­wi­dzial­ność!
 

 





Grzmią wo­zy, chra­pią ko­nie i dzwo­nią ko­py­ta, — 
Lśni ku­rza­wa, ku słoń­cu bez­ro­zum­nie wzbi­ta!
 

 





Wciąż do­ko­ła, do­ko­ła... Wciąż tą sa­mą dro­gą!... 
Sły­chać wszyst­ko i wszyst­kich — nie wi­dać ni­ko­go!
 

 





Pę­dzą z szu­mem ty­sią­ca osza­la­łych bo­rów, 
Wy­krzy­ku­jąc gwiazd na­zwy i na­zwy prze­stwo­rów!
 

 





Brak im miej­sca! Ścisk we śnie! Aż próż­nia się mro­czy! 
Czy to — byt, czy to — nie­byt tak wrzaw­nie się tło­czy?
 

 




Nic nie ma, prócz po­śpie­chu! Gdzie te­raz ich — cia­ło? 
I czy cią­gle się sta­je to, co raz się sta­ło? 

 




Zda­je mi się, że pęd ich mam w uszach i skro­ni — 
I że le­cę wraz z ni­mi, je­że­li to — Oni!... 

 




A gdy wrza­wa za­mil­ka i ci­sza się dłu­ży, 
Zda­je mi się, żem sta­nął u ce­lu po­dró­ży... 

 









  
    








Pan­na An­na




Kra­ko­wian­ka jed­na 
Mia­ła chłop­ca z drew­na. 

 




Zna­na pio­sen­ka.







Kie­dy wie­czór ga­śnie 
I usta­je dzien­ny znój44, — 
Pan­na An­na wła­śnie 
Naj­wab­niej­szy45 wdzie­wa strój. 

 





Pal­ce nu­rza smu­kłe 
W czar­no­księ­skiej skrzy­ni mrok, 
I wy­cią­ga ku­kłę, 
Co ma w nic utkwio­ny wzrok.
 

 





To — jej ko­chan46 z drew­na, 
Zły, bez­myśl­ny, mar­twy głuch! 
Moc za­klę­cia śpiew­na 
Wpra­wia go w ist­nie­nia ruch.
 

 





On nic nie ro­zu­mie, 
Lecz za nie­go dzia­ła — czar... 
Pan­na An­na umie 
Ku­sić wiecz­ność, trwo­nić żar...
 

 





W dzień od nie­go stro­ni, 
No­cą — wiel­bi sztyw­ny kark, 
Nie­ugię­tość dło­ni, 
Na­tar­czy­wość mar­twych warg.
 

 




— «Bóg za­po­mniał w nie­bie, 
Że sa­mot­na gi­nę w śnie! 
Ko­góż mam, prócz cie­bie? 
Pieść, bo mu­sisz pie­ścić mnie!» — 

 




Pie­ści ją bez­dusz­nie, 
Pie­ści wła­śnie tak a tak — 
A ona po­słusz­nie 
Ca­łym snem omdle­wa wznak. 

 





Śmiesz­ny i nie­zgrab­ny, 
Swą drew­nia­ną tę­żąc dłoń, 
Szar­pie włos je­dwab­ny, 
Miaż­dży pier­si, krwa­wi skroń.
 

 





Bla­da, po­ra­nio­na 
Pan­na An­na bó­lom wbrew 
Od roz­ko­szy ko­na, 
Bło­go­sła­wiąc mgłę i krew!
 

 





Po­przez noc­ną ci­szę 
Idzie cud­ny, zło­ty strach... 
A śmierć się ko­ły­sze 
Ca­ła w ro­sach, ca­ła w snach.
 

 




Po­tem nic nie sły­chać, 
Jak­by ktoś na da­ny znak 
Nie chciał już od­dy­chać — 
By­le ist­nieć tak a tak... 

 




A gdy świt się czy­ni — 
Pan­na An­na dwoj­giem rąk 
Znów za­ta­ja47 w skrzy­ni 
Drew­nia­ne­go spraw­cę mąk. 

 




Sztucz­ne wpi­na ró­że 
W czar­ny, cięż­ki, won­ny szal — 
I po kla­wia­tu­rze 
Błą­dząc dło­nią — pa­trzy w dal... 

 





Dźwię­ki pły­ną zdrad­nie, 
Pły­ną wła­śnie tak a tak... 
Chy­ba nikt nie zgad­nie — 
Z kim spę­dzi­ła noc i jak?
 

 









  
    
      Przypisy:
1. zbarcz (neol.) — obarcz. [przypis redakcyjny]

2. po­zło­ci­na (neol. od czas. po­zło­cić) — coś zło­ci­ste­go, zło­ci­sty blask. [przypis edytorski]

3. cu­dło (daw.) — cu­do, dzi­wo, nie­zwy­kłość. [przypis edytorski]

4. ma­cie­rzyn — mat­czy­ny. [przypis edytorski]

5. nie­od­ga­dle (neol.) — ta­jem­ni­czo. [przypis edytorski]

6. za­ocz­nie — tu: obiek­tyw­nie, nie­za­leż­nie od te­go, co się wi­dzi. [przypis redakcyjny]

7. pierz­chać — ucie­kać, zni­kać. [przypis redakcyjny]

8. mą­tew­ka a. mą­tew — drew­nia­ne na­rzę­dzie do mie­sza­nia. [przypis redakcyjny]

9. zad — tyl­na część cia­ła, po­ślad­ki. [przypis redakcyjny]

10. mo­dry — in­ten­syw­nie nie­bie­ski. [przypis redakcyjny]

11. dy­bać — tu: je­chać dą­żyć. [przypis redakcyjny]

12. pstrok — pstry, pstro­ka­tej bar­wy (tj. o ma­ści ko­nia: sro­ka­ty, jabł­ko­wi­ty lub ta­ran­to­wa­ty). [przypis redakcyjny]

13. znój — cięż­ka pra­ca, trud. [przypis redakcyjny]

14. ba­jo­rów (gw.) — dziś popr. for­ma D. lm: ba­jor. [przypis redakcyjny]

15. roz­wi­śle­nie — neol. od na­zwy rze­ki Wi­sły. [przypis redakcyjny]

16. udnie­strzeń — neol. od na­zwy rze­ki Dniestr. [przypis redakcyjny]

17. dy­wa­na — dziś popr. for­ma D. lp: dy­wa­nu. [przypis redakcyjny]

18. Czło­wiek Śmie­chu — ty­tuł po­wie­ści Vic­to­ra Hu­go; jej bo­ha­te­ra oka­le­czo­no w mło­do­ści, wy­ci­na­jąc oko­li­ce ust w kształt uśmie­chu, przez co póź­niej je­go twarz nie by­ła zdol­na wy­ra­żać cier­pie­nia, któ­re czuł. [przypis redakcyjny]

19. bo­gi­ni — Ar­te­mi­da, gr. bo­gi­ni ło­wów, zwie­rząt, la­sów; w mit. rzym. utoż­sa­mia­na z Dia­ną. [przypis redakcyjny]

20. W pa­ła­cu kró­lew­ny śpią­cej — wiersz na­wią­zu­je do ba­śni Char­les’a Per­rault Śpią­ca kró­lew­na. W tej ba­śni zła cza­row­ni­ca prze­po­wie­dzia­ła, że w dniu 15. uro­dzin kró­lew­na ukłu­je się w pa­lec wrze­cio­nem i umrze. Jed­na z sied­miu do­brych wró­żek zła­go­dzi­ła jed­nak ten czar: kró­lew­na po ukłu­ciu za­pa­dła w głę­bo­ki sen, a obu­dzić ją mógł tyl­ko po­ca­łu­nek księ­cia. [przypis edytorski]

21. kró­lo­wę — dziś popr. for­ma B. lp: kró­lo­wą. [przypis edytorski]

22. min­strel — śre­dnio­wiecz­ny wę­drow­ny śpie­wak i re­cy­ta­tor po­ezji. [przypis edytorski]

23. skald — śre­dnio­wiecz­ny skan­dy­naw­ski po­eta i śpie­wak. [przypis edytorski]

24. bal­dach (daw.) — bal­da­chim, osło­na z tka­ni­ny nad ło­żem lub tro­nem. [przypis edytorski]

25. Ułu­da—fik­cja, wy­mysł. [przypis edytorski]

26. Ur­szu­la Ko­cha­now­ska (zm. 1578) — cór­ka Ja­na Ko­cha­now­skie­go i Do­ro­ty Pod­lo­dow­skiej. Zmar­ła w dzie­ciń­stwie, po jej śmier­ci oj­ciec–po­eta na­pi­sał cykl XIX Tre­nów. Cykl trak­tu­je o skan­da­lu eg­zy­sten­cjal­nym, ja­ki wy­wo­łu­je śmierć — szcze­gól­nie tak nie­ocze­ki­wa­na i nie­uza­sad­nio­na jak przed­wcze­sna śmierć dziec­ka. W po­pu­lar­nej lek­tu­rze Tre­ny od­czy­ty­wa­ne są ja­ko wy­raz ża­lu oj­ca po śmier­ci dziec­ka. [przypis edytorski]

27. Po­glą­dasz — wy­glą­dasz. [przypis edytorski]

28. Czar­no­las — wieś w wo­je­wódz­twie ma­zo­wiec­kim, gdzie żył i two­rzył po­eta Jan Ko­cha­now­ski. [przypis edytorski]

29. czerw — lar­wa, po­czwar­ka owa­da, tu: ro­bak. [przypis edytorski]

30. tu­man (daw.) — mgła. [przypis edytorski]

31. owom (gw. daw.) — oto je­stem. [przypis edytorski]

32. jam tu przy­szła (gw., daw.) — kon­struk­cja z prze­chod­nią koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: ja tu przy­szłam. [przypis edytorski]

33. Ja­dwi­żyn (daw.) — for­ma D. lp.; dziś: Ja­dwi­gi.  [przypis redakcyjny]

34. wni­ce­stwić się (neol.) — znik­nąć (w czymś), wnik­nąć (w coś). [przypis edytorski]

35. spoj­rzak (neol.) — spoj­rze­nie, rzut oka. [przypis edytorski]

36. mę­ty — to, co mą­ci, np. drob­ne czą­stecz­ki za­wie­szo­ne w pły­nie, mą­cą­ce je­go prze­zro­czy­stość; nie­ja­sność i cha­otycz­ność my­śli lub wy­po­wie­dzi; tu: po­żą­da­nie, mą­cą­ce my­śli. [przypis redakcyjny]

37. nie­ro­ze­znaw­ka — neol. od czas. ro­ze­zna­wać, tj. orien­to­wać się, roz­po­zna­wać. [przypis redakcyjny]

38. do­li­niec — do­li­na. [przypis edytorski]

39. pół­skrzy­niec — własc. pół­skrzyn­ka; ro­dzaj dom­ku lę­go­we­go dla pta­ków. [przypis edytorski]

40. mi­go­ta — dziś popr. for­ma 3os. lp cz.ter.: mi­go­ce a. mi­go­cze. [przypis edytorski]

41. przy­źba — własc. przy­zba: wał usy­pa­ny z zie­mi do­ko­ła pod­mu­rów­ki daw­nej cha­ty wiej­skiej. [przypis edytorski]

42. mać (daw.) — mat­ka. [przypis edytorski]

43. przy­odziew — ubra­nie, przy­odzie­wek. [przypis edytorski]

44. znój — cięż­ka pra­ca, trud. [przypis redakcyjny]

45. naj­wab­niej­szy — ten, któ­ry do­da­je naj­wię­cej po­wa­bu, wdzię­ku; naj­bar­dziej twa­rzo­wy. [przypis redakcyjny]

46. ko­chan — ko­cha­nek. [przypis redakcyjny]

47. za­ta­jać — ukry­wać. [przypis redakcyjny]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/napoj-cienisty-postacie-cykl

      Tekst opracowany na podstawie: Bolesław Leśmian, Napój cienisty, Wydawnictwo Mortkowicza, Warszawa 1936

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja  zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza  pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Dorota Bednarczyk, Danuta Białowąs, Iwona Ciećwierz, Anna Dyja, Katarzyna Dąbek, Izabela Erdmann, Agnieszka Ginalska, Sylwia Hornowska, Aleksandra Kosińska, Dorota Kowalska, Marta Kuszpit, Justyna Lech, Natalia Mazan, Małgorzata Nadwadowska, Marta Niedziałkowska, Krystyna Paczoska, Magdalena Paul, Paula Rapiej, Aleksandra Sekuła, Monika Staniszewska, Olga Sutkowska, Weronika Trzeciak.

      Okładka na podstawie: SML8ed Forms in Yellow and Magenta / 20091121.7D.00410.P1.L1.SQ / SML, See-ming Lee æ�Žæ€�æ˜Ž SML@Flickr, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-09-08.
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